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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
religijnym p. t . : „Nauka K atolicka11 i z dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło." Przed­
płata kw artalna na poczcie i u listow ych  w ynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus P o lsk i11 zapisany jest w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą T. nr. 117. — W k sięgarn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zam ieszczone przed inserat&mi 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do R edakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. R ękopisów  się nie zwraca. N azw isk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 134. Bochum, sobota, 13 listopada 1897. Rok 7,
R e d a k c y a ,  D ru k a rn ia  i K s ięgarn ia  zn a jdu je  się p rzy  M a l th e se rs t ra s se  17a n a  dole. —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i .  B ochum

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
czytać i pisać po polsku! Nie 

jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Derna. W  niedzie lę ,  24 p a ź d z i e r n ik a  

mieliśmy s p o so b n o ść  u s ły szen ia  znów  po lsk iego  
kazania, k tó re  o g o d z in ie  1 po p o łu d n iu  w y -  
ghsił O. K  irneliusz .  D n ia  te g o  p rzys tąp i l i  
też R o d a c y  b a rd z o  licznie do S to łu  P ań sk ie g o .  
Po p o łu d n iu  uda l iśm y  się w ra z  z O. K. p ieszo 

I jo E w in g ,  gdz ie  O K  ta k ż e  po lsk ie  k a z a n ie  
1 wygłosił. P o  n a b o ż e ń s tw ie  zaś  u d a l iśm y  się 
! na zabaw ę po lsk iego  T o w .  św. J ó z e f  t w  E w in g ,  
| gdzieśmy się p iękn ie  w g ro n ie  R o d a k ó w  za-  
I bawili. C zek a l iśm y  też, aż t e a t r  zo s ta ł  sk o ń -  
t czony, a  po tem  p o ż e g n a w sz y  b ra tn ie  to w a r z y ­

stwo, w ró c i l i śm y  pieszo do D e rn e ,  a że b y ła  
12 godzina, gdy  s tanę l  śm y  n a  miejscu, p rze to  

I. chorągiew zos taw il iśm y  u cz ło n k a  p. B a r t c z a -  
r 'ka, gdyż  nie chc ie liśm y iść aż d a  loka lu  w 
j-H istedde i budzić  g o sp o d a rz a ,  poczem  ro z e -  

szli się w szy scy  spoko jn ie  do dom u. Z w ró c ić  
[ też muszę n iek tó rym  R o d a k o m  u w a g ę ,  a b y  
| zamiast p lo tk i  o to w a r z y s tw ie  ro b ić ,  racze j  
J  przystąpili do n asze g o  to w a r z y s tw a ,  a w te d y  
i przekonają się, że ono s t a ra  się, a b y  cz ło n k o ­

wie żyli, j a k  n a  p ra w y c h  K a to l ik ó w  i P o l a ­
ków przysto i .  Co sie zaś  ty c z y  „oolsk ie j u l i ­
cy “ to ona d o s ta rc z a  to w a r z y s tw u  n a jg o r l iw ­
szych cz łonków .

Czy może Kościół katolicki 
germanizować?

P ism o  czesk ie  „K a to l ic k ie  l i s ty "  og łosiły  
listy ks. K a rd .  K o p p a  i G en e ra ln eg o  W ik a -  
ryatu w P,-lplinie, w  k tó ry ch  się  w ym ien ione  
władze kośc ie lne  b ron ią  p rze c iw k o  różnym  z a ­
rzutom i p o są d ze n io m  o g e rm a n iz a c ą  w k o ­
ściele. N ie k tó re  g a z e ty  ka to lick ie  zam ieśc i ły  
artykuły w ob ro n ie  w ła d z  kośc ie lnych  i p iszą, 
że niesłuszne z a rz u ty  „z  czasem  w y w o łu ją  b o ­
leść i g o ry c z "  i że n a  p rzy sz ło ść  p o w in n y  
ustać ow e n ie u s ta n n e  p o d e j rz y w an ia ,  j a k o b y  

^ijLościół ge rm a n izo w a ł .
C«y ow e p o d e j rz y w an ia ,  ag i tac y e ,  napaśc i ,  

zarzu y i t. d., j a k  je  ta m  ty lko  k to  chce n a ­
zwać, u s ta n ą ?  T o  inne  py ta n ie .  N a sz e m  ż y ­
czeniem g o rą c e m  je s t ,  a b y  u s ta ły .  L e c z  czy 
ustaną lub  nie u s ta n ą ,  to  za leży  od r o z w ią z a ­
nia p y ta n ia :  C zy  K o śc ió ł  ka to lick i  chce i m o ­
że germ an izow ać ?

Z n a tu ry  sw ej K o śc ió ł  kato lick i  n ie chce 
i nie może g e rm a n iz o w a ć  i n ie  ge rm an izu je ,  
bo Kościół kato lick i ,  czyli p o w sz e c h n y  z n a ­
tury swojej p rze zn ac zo n y  je s t  n ie ty lko  d la  s a ­
mych N iem ców , lecz d la  w szy s tk ich  narodów , 
jjldźcie na  c a ły  św ia t ,  n au c za jc ie  w szys tk ie  
narody", m ów i C h r y s tu s ;  a jak ,  czy  po n i e ­
miecku? Nie. P a n  B ó g  cud czyni,  g d y  z sy ła  
Bucha św. na  A p o s to łó w  i da je  im różność  j ę ­
zyków tak ,  że w sz y s c y  ich rozum ieli .  „ P a r t o -  
wie i M edow ie,  E a m i t o w i e  i m ieszkający  

“ W Mezopotamii, w  żydow sk ie j  ziemi i w  K a -  
Padocyi, w  P o n c ie  i w  A zyi,  w F ry g i i i  i P a m -  

u, w E g ip c ie  i w s t ro n a c h  L ib ii ,  k tó ra  je s t  
P°dle C yreny , i p rzy c h o d n io w ie  rzym scy ,  ż y -  
owie też i now o  n aw ró ce n i ,  K re te ń c z y c y  i

A ra b c z y e y ,  s ły sze l iśm y  j e  m ów iące  ję zy k a m i  
i naszem i w ie lm ożne  s p ra w y  B oże ."

D la  tego ,  g d y  nas  się k to  py ta ,  czy K o -  
; śc ió ł ka to lick i  g e rm an izu je ,  lub czy chce i czy 
* m oże  g erm an izo w ać ,  —  o d p o w ia d a m y  nie, t y ­

s ią ck ro ć  n ie i nie, ch o c iażb y  tys iące  B ism ark ó w  
tego  żą da ły .  N iem có w  i P o la k ó w  tara n ie  było , 
g d y  na A p o s to łó w  zs tąp i ł  D u c h  św., lecz g d y ­
by byli, śm ia ło  tw ie rd z im y ,  że tak  N iem cy, 
j a k  P o lac y ,  a P o la c y  ja k  N iem cy  rozum ie liby  
A p o s to łó w  ję zy k a m i swoimi.

Z tą d  K ośció ł  kato lick i  za ło ży ł  w  R z y m ie  
P ro p a g a n d ę ,  a w tej P ro p a g a n d z ie  uczy  sw ych  
m isy o n arzy  na j różn ie jszych  jeżyków . P ró c z  
tego  d la  k a ż d e g o  p raw ie  n a ro d u  ka to lick iego  
za ło ż y ł  o sobne  koleg ium , a b y  k le ry c y  m ogli 
nie ty lko  łac iny ,  lecz i o jczystego  n au c zy ć  się 
ję z y k a .

Z  ą d  k to  śmie z a rz u c a ć  K o śc io ło w i k a t o ­
lick iem u —  albo  co g o rsza ,  k to  żą d an ia  s ta  - 
w ia  do K o śc io ła  ka to lick iego ,  aby  g e rm a n iz o ­
w a ł  lub po lon izow ał,  ten  a lbo  je s t  w ielki n ieuk  
w  sp ra w a c h  ka to lick ich ,  a lbo  s z a ta n  kusiciel.  
L e c z  K o śc ió ł  ka to lick i  n ie  wisi w  p o w ie t rzu  
i n ie je s t  n iew idzia lny ,  lecz je s t  K ośc io łem  w i ­
d z ia lnym , sk ła d a ją c y m  się  z p ra w o w ie rn y c h  
ch rześc ian ,  pod  j e d n ą  w spó lną  g ło w ą ,  czyli O j­
cem św. I  K ośc ió ł  ja k o  tak i  —  i G ło w a  jego
—  w  rze cza ch  w ia ry  i o b y cz a jó w  n ieom yln i
—  n ig d y  też  ani g e rm a n iz o w a ć  an i p o lo n iz o ­
w a ć  n ie  b ęd ą  Co innego, g d y  m o w a  je s t  o 
p o je d y n c z y c h  cz łonkach  K o śc io ła ,  czy  oni są 
b iskupam i,  czy’ k ap łan a m i,  czy  w iernym i.  —  
J a k o  luda ie  s łab i  i u łom ni dzie ło  B o ż e  p suć  
m ogą ,  m o g ą  też  a lbo  g e rm a n izo w a ć ,  a lbo  p o ­
lon izow ać .  a ta c y  w ten c za s  w duchu  K o ś c i o ł «. 
n ie d a ła ją ,  lecz idą  za  p o d sz e p te m  n ie ro z u m u  
i nam ię tnośc i .

Z ac h o d z i  w ięc  py tan ie ,  czy tak ie  p rzy p a d k i  
rze czy w iśc ie  z a c h o d z ą ?  Z p e w n o śc ią  zachodzą ,  
a  dopók i zachodzą ,  z p e w n o śc ią  i p o d e j r z y w a ­
n ia  n ie  u s ta n ą .

A  w ięc tu  n ie  j e s t  dosyć  w o ł a ć : „N iech
u s ta n ą  p o d e j rz y w a n ia " ,  lecz  t r z e b a  i w o ł a ć : 
„N ie  da jc ie  p o w o d u  i sposobnośc i  do  p o d e j - 
r z y w a ń " .  I  ci, co na  św ieczn iku  sto ją ,  pow inn i  
sob ie  p o w ie d z ie ć :  „ W s z y s tk o  mi w olno, lecz
nie w sz y s tk o  mi czyn ić  w y p a d a .  W o ln o  mi 
je ś ć  m ięso , lecz m ięsa  n a  w iek i je ść  nie będę, 
g d y b y  się m ia ł  kto  z tego  g o rsz y ć ."

N ie  p iszem y tego , żeby  d ra ź  nić, lecz  żeby 
s p ra w ę  w y jaśn ić .  P o d  pióro  ciśnie się n i e ­
je d n o ,  lecz w olim y  ty m c za sem  m ilczeć i p o ­
w ta r z a m y  ty lk o :  „N iech  u s ta n ą  p o d e j rz y w a n ia " ,  
lecz z d rug ie j  s t r o n y :  „N iech  n ie  będz ie  p o ­
w o d u  do p o d e j rz y w a ń " .  (G. T o r .)

m uia ł  p an  m inis te r  nacze lnym  prezesom, pole­
ca jąc  ja k  najściślejsze w y k o n y w an ie  go. W i a ­
dom o, z ja k ą  rad o śc ią  p rzy ję ła  go p ra s a  szo ­
w in is tyczna ,  k tó ra  do tąd  nie p rzes ta je  się
cieszyć, *e choć l iczba robo tn ików  polskich

Wydalania robotników polskich
z w ła sz c z a  z o b w o d ó w  p rz e m y s ło w y c h  n a  z a ­
chodz ie  N iem iec  życży  sobie , j a k  w iadom o , p. 
v o n  d e r  Recke ,  k tó ry  po n ie u d an e j  p ró b ie  z 
u s ta w ą  o ze b ran ia ch  i s to w a rz y sze n iac h  łam ie  
sob ie  g ło w ę  nad  tern, w  jak i  in a y  sposób  p o ­
w e to w a ć  sobie n a  P o la k a c h  n ie p rz y ję ty  w  se j­
mie, a  p rzec iw ko  nam  sk ie ro w a n y  p rzep is  u s ta ­
wy. P rz e t r z ą s n ą w s z y  s ta re  p a p ie ry  po B i-  
sm arku ,  w y d o b y ł  p a n  m in is te r  sp ra w  w e w n ę ­
t r z n y c h  z p y łu  p rzep is  z p o ło w y  ósm ego  dzie­
s ią tk a  la t ,  k ie d y  to  ro zp o c zę to  w y d a w a n ie  
szczegó ln ie  su ro w y ch  ro z p o rz ą d z e ń  a n ty p o l ­
sk ich  i n ak a z a n o  t łum ne  w y d a la n ia  P o laków . 
P rz e p i s  te n  z b ism ark o w y ch  czasów  p rzypo

zm niejszy  się w N iem czech ,  skoro  n iem a sp o ­
sobu  je d n y m  zam achem  usunąć  P o la k ó w  z ich 
s ta ro d a w n e j  s iedziby. R o z p o rz ąd z en iem  p an a  
v o n  der  R ecke  za jm u je  się ta k ż e  ka to licka  
„K o ln .  V o l k s z t g kt ór a  pom inąw szy  znaczę-  
n ' e j eg °  po lityczne,  om a w ia  g łów n ie  cel p r a ­
k tyczny  tego  przepisu.

W r a z  z w ros tem  n iem ieckiego  p rzem ysłu ,  
w y w o d z i  nad re ń sk i  o rg a n  katolicki,  zw ła sz cza  
k opaln i  w ęgla ,  po d n o s i ła  się s ta le  l iczba  r o b o ­
tn ików  i n as ta ły  czasy, w  k tó ry ch  o b w o d y  
p rze m y s ło w e  n ie  by ły  zdolne d o s ta rc zy ć  sam e 
p o trze b n y ch  sił roboczych .  W te n c z a s  r o b o ­
tn icy  w ie jscy  zaczę l i  p ra c o w a ć  w  fa b ry k a c h  
p rze m y s ło w y ch  i z kolei ró ln ic tw o  w idzia ło  
się zm uszone  p o k ry ć  swój uby tek .  N a  w s c h o ­
dzie p a ń s tw a ,  zkąd  g łów n ie  p rz y b y w a l i  polscy 
ro b o tn ic y  do za chodn ich  i ś ro d k o w y c h  N ie ­
miec, p o w s ta ł  n ie b aw em  b rak  sił roboczyoh  
d la  p o k ry c ia  k tó rego  t rze b a  by ło  zn o w u  sp ro ­
w a d z a ć  ro b o tn ik ó w  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i 
G alicy i.  J e s t to  rozw ó j rzeczy  n a tu ra ln y  i n ie 
p o w s t rz y m a  go, ani n ie  ogran iczy  ro z p o rz ą ­
dzenie  w ładz .  W ie lk i  p rze m y s ł  na  zachodz ie  
nie p y ta ,  czy gó rn ik  je s t  Po lak iem , czy też  
N iem cem , p o n ie w a ż  p o trze b u je  ro b o tn ik ó w  i 
tak iem i różn icam i zaszkodziłby  sobie  m a te ry a l -  
nie i p o w s tr z y m a łb y  rozw ó j przem ysłu .  „Ci, 
k tó rz y  podnoszą  g łos swój p rzec iw ko  tem u  —  
p o w iad a  „K oln .  V o lk sz tg ."  —  k ie ru ją  się po 
na jw iększe j  części p o w o d am i innem i i to  w y ­
z n an iow em u  G d y b y  ta  fala  ludzka ,  k tó ra  nie- 
w s t rz y m a n ie  toczy  się ze w sch o d u  ku z a c h o ­
dowi, b y ła  p ro tes tancką ,  m ało  k to  podn o s i łb y  
g ło śn ą  w rzaw ę ,  choćby  ci ludz ie  n ie  mieli w 
sobie  an i k ropelk i k rw i niemieckiej.  A le  tu ta j  
chodzi p rzecież  o więcej, niż 4/ 5 ka to l ików  i 
w odnośnych  okolicach n as tęp u je  coraz  sil­
n ie jsze  m ieszan ie  się ludnośc i  p o d  w zg lędem  
w y zn a n io w y m , i to k rzy k a czo m  sp ra w ia  k ło p o t  
i p o b u d z a  icb do w o łan ia  o pom oc  rządu .

„K oln .  V o lk sz tg ."  w y p o w ia d a  p rzekonan ie ,  
że lepiej by łoby , aby  polscy ro b o tn ic y  nie 
p rz y b y w a l i  do o b w o d ó w  p rze m y s ł  owych z t e ­
go w zg lędu ,  że tysiące ,  k tó re  p rze d tem  b y ły  
w ierne  K ościo łow i,  za tra c a ją  w ia rę  d la  b raku  
d o s ta te czn e g o  d u sz p a s te r s tw a ,  w sk u te k  u w ie ­
dzen ia  do  złego, p rzez  p ro p a g a n d ę  i m a łżeń ­
s tw a  m ieszane.  R z ąd ,  chcąc  z a m k n ą ć  buzię 
k rzy k a czo m , tego  lub  ow ego  w ydali  za g ra n i­
cę, ale będzie  to  niewielu  i dopóki p rze ­
m y s ł  n iem iecki zna jdu je  się w  rozw o ju ,  d o p ó ty  
fa la  po lska  p op łyn ie  ku za chodow i,  a  po n ie ­
w aż  o sz tucznem  w y ró w n a n iu  przez  osiedlanie  
N iem có w  nie m ożna  myśleć, p rze to  p o zos tan ie  
zaw sze  zn aczn a  l iczba  ro b o tn ik ó w  z K o n g re ­
sów ki i G alicyi.  „C h ińsk iego  m uru  —  pisze 
w końcu  „K o ln ische  V o lk sz tg ."  —  nie m ożem y 
w znosić  w  R zeszy ,  a ch o ć b y śm y  to  u c z y n i ł y  
to  p o trz e b y  czasu  z n a la z ły b y  ś rodk i  i drogi,  
a b y  go p rze k ro c zy ć ."

Ciekawy proces prasowy
przec iw ko  re d a k to ro w i  kato lick ie j  „ K o ln isch e .  
V o lk sz e i tu n g "  dr. D re sem an n o w i,  to c zy ł  się 
w e w to re k  5 bm. p rze d  ko lo ń sk ą  I z b ą  k a rn ą .  
O m a w ia ją c  w yn ik  p ro cesu  opalen ick iego  i szy  -



W I A R U S  P O L S K I .

kanowanie ludności polskiej przez urzędników 
politycznych pruskich, skrytykował przychylny 
nam organ koloński postępowanie komisarza 
nadgranicznego Madlera z Bytomia, przedsta­
wiając go jako plagę polskich Towarzystw 
górnoś'ązkich. W  skutek tego wytoczył pre­
zes rejencyi opolskiej jako przełożony Madlera 
proces o obrazę urzędnika. Liczni świadko­
wie z Górnego Slązka zeznali pod przysięgą, 
że policya, w której Madler wielką odgrywał 
rolę, wywierała nacisk na restauratorów, żeby 
odmawiali sali do ćwiczeń „Sokołom" i na po- 
siedzeria „Towarzystw Przemysłowych," że 
policyanci nazywali „Sokołów" „Schweinehun- 
de,“ zdzierali odznaki sokolskie noszone na 
piersiach, zakazywali śpiewów i wykładów. 
Komisarz Madler przyznał, że „ostro nadzoro­
wał działalność agitatorów polskich i intere­
sował się nawet u h  życiem prywatnem," ale 
przeczył, jakoby był duszą prześladowań po­
licyjnych. Obrońca oskarżonego, dr. Trimborn, 
wywodził mniej więcej, co następuje:

W  sprawie polskiej żądają jedni bez­
względnej germanizacyi Polaków pod zaborem 
pruskim, podczas gdy drudzy przyznają P o la­
kom prawo żądania, aby nie naruszano ich ję­
zyka, zwyczajów i obyczajów. Ostatnie za ­
patrywanie przyswoił sobie nawet rząd za 
czasów Capriviego, z czego rząd miał tę ko­
rzyść, iż Polacy głosowali za żądaniami na 
wojsko i marynarkę. Dziś znowu się rzeczy 
zmieniły, znowu wywiera się silny nacisk na 
Polaków, co naturalnie wywołuje odpór. Jeżeli 
rządowi wolno mieć raz takie a potem inne. 
na sprawę polską zapatrywania, to wolno je 
mieć także ludowi i prasie. Redaktor „Koln. 
Volksztg." mniema, że z Polakami należy ob­
chodzić się łagodnie i uważał za obowiązek 
podać wykroczenia do wiadomości rządu, aże­
by nie zachodziły takie wybryki urzędników, 
jakie wyszły na jaw w procesie opalenickim. 
Oskarżony nie chciał obrażać osobiście komi­
sarza Madlera, lecz napiętnował tylko system 
szykan policyjnych, które, jak świadkowie ze­
znali, zachodziły istotnie. Zresztą pan Madler 
sam się mieni organem pomocniczym landrata 
i przyznaje, że znosi się wprost z prezesem r e ­
jencyi. Dla tego wnosi obrońca o uwolnienie 
oskarżonego od winy i kary, bo przysługuje 
mu ochrona § 193 (obrona uprawnionych in­
teresów). Sąd nie mógł zdecydować się na 
natychmiastowe wydanie wyroku i oświadczył 
stronom, że przyśle im wyrok po tygodniu.

Jak  się teraz dowiadujemy, skazał sąd 
odpowiedzialnego redaktora katolickiej „Koln. 
Volksztg.“ na 30 marek kary. W  wyroku po­
wiedziano: „Jedno z twierdzeń, zawartych w 
zaczepionym artykule z dnia 3 listopada, a 
mianowicie twierdzenie, jakoby komisarz Ma- 
dlęr dopuścił się czynu przeciwnego prawu, 
nie zostało udowodnione, zawiera więc obrazę. 
Oskarżonemu nie przyznano ochrony § 193.

Najważniejsze zdarzenia z historyi 
polskiej.

1525 Albrecht, wielki mistrz Zakonu krzy­
żackiego przyjmuje wyznanie luterskie i skła­
da jako książę lenny hołd królowi na rynku 
krakowskim. Rozruchy religijne w Gdańsku 
w roku następnym król osobiście ostro karze. 
Nauka Lutra szerzy się w Polsce.

1526 Mazowsze wraca po śmierci osta­
tnich Piastów do korony Polskiej.

1530 Zygmunt August królem za życia 
ojca wybrany.

1534— 1537 Trzecia wojna moskiewska. 
J an  Tarnowski zdobywa Starodub, Smoleńska 
odzyskać nie może. Gliński gnije w więzieniu 
moskiewskim.

1537 Szlachta, zgromadzona pod Lw o­
wem na wojnę wołoską, występuje przeciw 
panom, rej wodzącym w państwie i rozchodzi 
się do domów („wojna kokoszą").

1543 Mikołaj Kopernik, kanonik warmiń­
ski, ogłasza dzieło o obrotach ciał niebieskich 
(ziemi) dokoła słońca.

1548 Zygmunt Stary umiera dnia 1-go 
kwietnia. W  ostatnich latach zgrzybiały sta­
rzec nie może podołać trudom rządów. Bona 
i jej dwór działa. Stąd nieład i szkodliwe 
postępowanie.

— Zygmunt August poczyna rządy.
1550 —1555 Odszczepieństwc religijne sze­

rzy się w Polsce; występują liczni głosiciele

„nowinek." Niektórzy księża żenią się. Na 
sejmach wielkie z tego powodu zaburzenia. 
Stanisław Hozyusz i inni, stają na straży wia­
ry katolickiej.

1550, 1553. 1555 Posłowie sejmowi pod­
noszą liczne wady w ustroju Rzeczypospolitej 
i domagają się naprawy.

1556 Bona, znienawidzona przez Naród i 
własnego syna, wyjeżdża z Polski i wywozi 
wielkie skarby, zebrane w Polsce wprawdzie 
dobrem gospodarstwem i oszczędnością, ale 
także przekupstwem urzędów.

Ziemie polskie.
*  Z P ru s Z ach., W arm ii i  M azur.
W L u b iew ie  odbyło się zebranie T o­

warzystwa ludowego przy nader licznym udzia­
le członków. Z początku domagał się dozoru­
jący żandarm z Btądźmina, aby mu przemowy 
tłomaczono na język niemiecki, lecz gdy mu 
wyjaśniono, iż do takiego żądania nie ma pra­
wa, uspokoił się w końcu.

G dańsk. Pismo „Danz. Neueste Nach- 
richten" pisało po wyborach w Świeckim, źe 
p. Piotr Łepek robotnik z Łązkiego pieca pod 
Śliwicami po wyborach roztrzaskał pewnemu 
Niemcowi kamienbm czaszkę. Łepek za­
skarżył redaktora Fuchsa o cbrazę, bo wiado­
mość ta była nieprawdziwą.

Tutejszy sąd ławniczy uwolnił jednakże 
redaktora, gdyż był przekonany, że redaktor 
wystąpił w obronie uprawnionych interesów.

Pan Łepek tym wyrokiem pewnie się nie 
zadowolni. lecz pójdzie do drugiej instancyi.

Tczew . Na tutejszym katolickim cmen­
tarzu zrajduje się krzak róż, który obecnie 
stoi w pełnym rozkwicie a nadto z licznemi 
pączkami.

O lsztyn. Ks. komendarz Juliusz W eich- 
sel przeniesiony z Klebarka do Ramsowa, ks. 
kapelan Pmgel z Kłajpedy do Nowejcerkwi 
pod Nytychem, ks. kapelan Hoppe ze Swiętej- 
lipki do Szenwyzy w dekanacie sztumskim, ks. 
kapelan Langbau ze Sztumu do Bisztynka a 
ks. kapelan Erych Gross z Tychnów jako ad ­
ministrator do Sątalu.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . Proces o naruszenie pokoju 

publicznego i prawa o zebraniach, wytoczony 
Ks. Patkowskiemu i 30 obywatelom ze Środy 
z powodu znanych zejść po zabawie w Źre­
nicy, został cofnięty. Plakatyzm pożółknie ze 
złości.

O strowo. W  gorzelni w Siemienicach, 
należącej do hr. Szembekowej, powstał w po­
niedziałek pożar.

T rzem eszno. Właściciel K i i ig e rw B o -  
rowicach wyorał z ziemi urnę, w której znaj 
dowały się srebrne i złote pieniądze z r. 1017.

Ś r o d a .  Za wyśledzenie zbrodniarza, któ­
ry niedawno podpalił stodołę w Sabaszczewie, 
wyznaczył zarząd dominialny 500 mr. nagrody.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
K atow ice . Nowy kościół ma stanąć 

przy ulicy Mikołowskiej naprzeciw mleczarni, 
a budowa ma się rozpocząć już z następną 
wiosną.

M ikołów . W  niedzielę rano wszczął się 
pożar w młynie parowym Szulcika. Straże 
ogniowe i pomoc były zaraz na miejscu, ale 
wszelkie usiłowania były daremne wobec roz­
szalałego żywiołu.

S u d zice . W  poniedziałek rano zgorza­
ły 2 stodoły, należące do gospodarzy Sławika 
i Mańdoka. Temu ostatniemu spalił się nadto 
koń w płomieniach. W  sześciu tygodniach 
nawiedziło Sudzice aż 6 pożarów.

G rodzisko (w pow. strzeleckim). R o ­
botnica Łatka, udając się do pracy, pozosta­
wiła w domu 4-letniego chłopca. Musiał się 
chłopiec dorwać zapałek i zapalić słomę w łó­
żku, bo powróciwszy w południe do domu, 
matka zastała łóźkó i pierzyny spalone, izbę 
pełną dymu a chłopca bez duszy. Udusił się 
widocznie w dymie.

Bytom . W  „Katoliku" czytamy: „P ię­
kny przykład wierności i przywiązania do j e ­
dnego z najświętszych dóbr naszych na ziemi 
po wierze świętej t. j. do mowy ojczystej, dał 
pewien młodzieniec. Był on zaręczony z pe­
wną panną, także polką, lecz znajdującą się w 
opłakanym cbłędzie, że co polskie, to nie dość

piękne. Wszystko już było tak dalece goto­
we, ale sprawa ślubu rozwiodła niedoszło 
małżeństwo. Narzeczona koniecznie upieraj 
się przy tern, aby ślub odbył się w języku 
niemieckim, podczas gdy dobry młodzieniec 
obstawał słusznie za ślubem polskim. Mi®0 
licznych namów, aby ustąpił swej narzeczonej 
i wyrzekł się swego żądania, młodzieniec nie 
dał się skusić, a ponieważ i narzeczona upar­
cie obstawała przy swojem, przeto nastąpiło 
zerwanie związku. Młodzieniec poszukał sobie 
panny rozumniejszej j j  która nie wstydziła się 
ślubu w języku polskim i oboje żyją społe® 
szczęśliwie. Sława takiemu młodzieńcowi ! ^  
i błogosławieństwo Boże nie minie go za tak 
szlachetny przykład wierności dla języka od 
Boga mu danego. Świętem i dobrem jest 
uczucie prawdziwej miłości, lecz świętszem i 
lepszem jest przywiązanie do wiary św. i ję. 
zyka ojczystego. Kto tym świętościom nie 
zachowa wierności, ten jej też nie dochowa 
ani małże nce swojej. Młodzieńcy polscy! 
w tź i ie  sobie wszyscy przykład z tego cnotli­
wego młodziana, a bądźcie w oborze przy­
szłej towarzyszki życia wiernymi wierze św. i 
pochodzeniu waszemu. Obierajcie sobie tylko 
takie, które są jednej z wami wiary, a zwa­
żajcie także pilnie na to, aby miały serce nie 
skażone wzgardą do języka ojczystego i oby­
czajów narodowych, bo takie żony nie przy­
niosą do stadła ani szczęścia ani błogosławień­
stwa Bożego.

B erlin . Agitacyę za marynarką urzą­
dzają swoim kosztem Towarzystwo kolonialne 
i Związek wszech-niemiecki. Następujący mó­
wcy objeżdżać będą kraj celem zjednywania 
zwolenników: dr. Anton, Bahr, hr. Bernstorff, 
Erdmann, Lorenz, kapitan okrętu Meller, dr. 
Neubaur, profesor dr. Rossow, kontradmirał 
Werner, porucznik okrętu Weyer.

P rzec iw  dr. Petersowi, byłemu komisa­
rzowi niemieckiemu w koloniach afrykańskich, 
rozpocznie się 15 b. m. proces dyscyplinarny. L  
Dr. Peters bawi w Anglii i zamierza udać się^Tj 
jako kierownik angielskiej wyprawy do połu- J 
dniowej Afryki. Być może, iż zaniepokoiła | 
go uwaga dra Bottichera w parlamencie, ie 
także prokuratorya w razie potrzeby sprawęprokuratorya 
jego weźmie w ręce.

P a sto r  Naumann, przywódzca stronni­
ctwa narodowo -  socyalnego, skazany został 
przez berlińską Izbę karną na 300 mr. kary 
za obrazę majora Schonebecka, której się rze­
komo dopuścił w artykule zamieszczonym w 
wychodzącej dawniej „Zeit," pod ty t . : „Wspo­
mnienia r fi cera rezerwy."

„Z w iązek  R o ln ik ów *4 udawał przez 
długi czas, jakoby nie zajmował się wcale spra­
wami politycznemi, twierdził, że interesuje go 
tylko rólnictwo i że dąży wyłącznie do jego 
podniesienia — aż' nareszcie wyszły szydła z 
worka i okazuje się, źe sławetny „Bund" po­
litycznie pracuje ręka w rękę z hakatystami.

Było to dotąd publiczną tajem nicą; obe­
cnie przyznaje się jednakże „Związek" otwar­
cie do swoich antypolskich dążności.

Z „Pnttkam ernnu." Zajmujący pro­
ces wdrożyła prokuratorya przeciw landratowi 
powiatu słupskiego, p. v. Puttkamer. Wnio­
sek odnośny stawiły .redakeye „Nordost," 
„Reichsblatt" i „Bauerfreund" przez znanego 
adwokata Friedmanna z Berlina, ponieważ 
landrat Puttkamer zarzucał nauczycielom swe­
go powiatu, że pozwalając dzieciom szkolnym 
roznosić pomienione gazety, przyczyniają się do 
popierania dążeń, grożących bezpieczeństwu 
ogółu.

Z sróżaych
B ochum . Zarząd poczty rozporządził, 

iż poplamione i t. d. listy kartowe można tak 
samo wymienić na poczcie na inne, jak karty 
pocztowe. Znaczków pocztowych nie wolno 
jednak z listów kartowych wycinać i używać 
do frankowania przesyłek pocztowych.

H erne. Ow Polak, górnik Michalski v  
Castrop, który to na tutejszym dworcu wysko­
czył z pociągu, umarł już wskutek odniesio­
nych ran.

B ottrop. W  kopalni „Prosper" zna- 
! lazł onegdaj śmierć górnik HulsmanD.
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B ru ch . K opalnia  „K onig  L udw ig" za­
mierza w ybudow ać 60 pieców koksowych.

O b erh au sen . Górnik Adam R eyer  zo- 
■atał skazany na 4 miesiące więzienia za w y­
pisyw anie  dla innych fałszowanych papierów.

K ir sch d e rn e . W pobliżu kopalni „Gnei- 
senau" przejechał wóz 5-le tn ie  dziecko górni­
ka J a n a  Domeńczyka.

Ł aer. W kopalni „Yollmond" znalazł 
onegdaj śmierć górnik Kirchhcff.

B ie le fe ld . J a k  potrzebnem jes t  prawo 
o w ynagradzaniu  zasądzonych niewinnie, do­
wodzi następujący wypadek. W Bielefeldzie 
skazano za pobicie jednego młodego człowieka 
na 9 miesięcy, drugiego na 16 miesięcy w ię­
zienia. Odsiedziawszy swą karę  wnieśli z a s ą ­
dzeni o rewizyę i sąd uznał ich za niewinnych 
— ale naw et kosztw procesu nie nałożył k a ­
sie sadowej.

Z em sta . Niemieckie p :sma katolickie 
n  zoisują się obszernie o następnej sprawie.

Niejaki p. Bolle, dostawca mleka zdrowotnego 
dla mieszkańców Berlina, posyłał zatrudnionych 
przez siebie nieletnich robotników, bez względu 
na to, czy eą katolikami lub protestantnmi, do 
kościoła protestanckiego (!) W ystąp iła  prze 
ciwko temu marchijska katolicka „Volks. Zt.g 
słusznie piętnując podobne postępowanie pana 
Bolle, który uczuł się tem dotknięty i z z e m ­
sty wszystkich nieletnich robotników wydalił. 
— Czyn ten je s t  bardzo wymownym i dosko­
nale p. Bolle charakteryzuje!

Nabożeństwo polskie.
W  L a n g e n d r e e r . sposobność do spowiedzi św. 

13, 14 i ló  listopada Kazanie polskie w niedzielę po 
południu o godzinie 4.

W  C a m e n ,  sposobność do spowiedzi św. 16 i 17 
listopada.

W  A n n c n , sposobność do s iowiedzi św. 20 i 21 
listopada- Kazanie polskie w niedzielę po południu o 
godzinie 3 /,.

W  I S a r o p ,  sposohność do spowiedzi świętej 27, 28 
i 29 listopada. Kazanie polskie w  niedzielę po południu 
o godzinie 4. O. K orneliusz.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę, tj. 14 b. m. po poł. będzie w K o lo n i i  

sposobność do spowiedzi św. w kaplicy przy Stolkgasse. 
K s. lic. D robig , rek tor w Gotzenkirchen p Horrem..

Nabożeństwo polskie
W  W a tte n s c h e id , od 13 do 15 listopada.
W  l l i i n t r o p  (O. Nazaryusz), od 16 do 18 listopada. 
W  W c i t m a r ,  od 16 do 18 listopada.

O. Boch.

Nabożeństwo polskie.
Od 13 do 15 listopada w C a te r n b e r g .
Od 16 do 18 listopada w H o n tr o p .
Od 20 do 22 listopada w  H o r b e c k .
Od 27 do 29 listopada w  H o r s t  (nad Ruhrą).

O. N a za ryu sz.

Nadesłano.
Na zapytanie z W . odpowiadam : ,,Po polsku mó­

wiącego adw okata w Bochum nie ma, je s t  taki tylko w 
Gelsenkirchen. W  B o c h u m  p racu j©  j e d n a k  w  
b iu r z e  a d w o k a ta  p. T h ie r ’a  C S c liii le r s tr . 2 0 )
Rodak, który spraw y Polaków załatw ia.

Krewnym  i Rodakom w Snmborn, L utgen- 
dortmund i okolicy, donoszę niniejszem, iż dnia 10 
1 stopada o godz. 1 um arł opatrzony św. Sakram en­
tam i w domu chorych w Lutgendortm und mój na j­
droższy ojciec

śp. Ignacy Wosiek.
Rogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 14 li-  

listopada z domu chorych w Lutgendortmund o godz. 
3 po poł. — Proszę Rodaków o liczny udział w po ­
grzebie i o pobożne w estchnienie za duszę zmarłego.

W  sm utku pogrążony 
«F. B la s z c z y k  z żoną z Somborn.

Towarzystwo św. Jerzego w Alstaden.
Szanownym członkom Tow. św. Jerzego donosimy, że zebranie 

n ie  o d b ę d z ie  s ię  14 listopada, tylko w niedzielę ' i S-go l i s t o ­
p a d a , już nowym lokalu u p D. Poel w A lstaden (przedtem  p. 
Schroer). Z ks. prob. jes t wszystko uiządzone w dawnym  porządku. 
W  niedzielę, 21 listopada, po poł. o godz. 31/2 nabożeństwo polskie 
■w Alstaden. po nabożeństwie miesięczne zgromadzenie na wyżej w spo­
mnianej sali. Spodziewamy się, że Rodacy będą liczniej przychodzili 
na  nabożeństwa polskie, oraz, że liczniej będą przystępowali do naszego 
tow arzystw a, bo nie będzie wym ówek, że do Styrum  za daleko. Urazy 

. jak ie  zaszły w  Tow arzystw ie, przebaczamy wszystkie. Spodziewamy 
się, że nastąpi między Rodakami jak  najlepsza zgoda i jedność. Niżej 
podpisany donosi też. że oddał naszemu proboszczowi zebraae pieniądze, 
które Tow. nasze dało i oraz w szyscy inni Rodacy na ołtarz Najświę­
tszej Panny M aryi, Królowej naszej, w sumie 192 mr. 10 fen. Ksiądz 
proboszcz oddał je. aż ołtarz będzie gotowy do kasy oszczędności. S za­
nowni Bracia, składajcie, który  w iele może. bo kościół nasz świeci 
jeszcze pustkami, a  na nas liczą najwięcej Niemcy katolicy, że nas tu 
je s t  blisko tyle, ile Niemców. Są obrani 3 rodacy, nie róbcie im za ­
rzutu, bo to na chw ałę Bożą i Najświętszej Panny Maryi, która nas
broniła do dzisiaj i bronić będzie, dopóki zostaniemy je j w iernym i dzie­
ćmi. Kto chce, może na ten cel oddać sw ą oharę także niżej podpi­
sanemu. Starajm y się, ażebyśm y jak  najprędzej uzbierali tyle, żebyśmy 
mogli zamówić ołtarz, przed którego obrazem będziemy mogli wylać 
nasze żale i dolegliwości. Dalej donoszę Szan. T ow arzystw u, żeśmy 
zaproszoni na uroczystość rocznicy Tow. św. B arbary  w  Bottropie. Kto 
chce udział brać w  tej uroczystości, niech się zgłosi do przewodniczą­
cego Tow. św. Jerzego, który jeżeli mu nic nie stanie na przeszkodzie 
tak  samo pojedzie. Prosim y, ażeby członkowie pam iętali o w szystkich 
tych  spraw ach jak ie  wyżej poruszono.

F r .  R a d e c k i ,  przew . Tow. św. Jerzego.

Kolo śpiewaków .„Harmonia" w Wattenscheid
donosi, iż w  niedzielę, dnia 14 listopada o godz. 10 przed południem 
odbędzie się zebranie zarządu, na które się w szystkich członków za­
rządu i rew izorów kasy zaprasza. Zarazem donosi się wszystkim  człon­
kom, iż w  niedzielę, dnia 21 listopada po południu o godzinie 2 odbę­
dzie się w a ln e  z e b r a n ie  w  celu oboru nowego zarządu, na które 
się Szanownych członków jak  najliczniej zaprasza. % arząd.

Towarzystwo ś^ . Wojćierlia w Hoentrop
donosi swym  członkom, rodakom i rodaczkom w  Hoentrop i okolicy, iż 
we wtorek, 16 listopada po południu przybędzie ksiądz polski W. O. 
Nazaryusz słuchać spowiedzi św. W  środę przystępuje Towarzystw o 
wspólnie do Komunii św. na rannej mszy, o godz. 8. W  środę, o go­
dzinie 4 po poł. odbędzie się nabożeństwo z kazaniem polskiem, dla 
tego uprasza się szan. Rodaków i Rodaczki z okolicy Hontrop, aby jak  
najliczniej przybyli na nabożeństwo. Zebranie Tow. odbędzie się po 
nabożeństw ie polskiem. O jak  najliczniejszy udział w nabożeństw ie i 
w  zebraniu uprasza. Z a r z ą d .

Poufna narada
w sprawie wyborów przyszłorocznych
zie się w  przyszłą niedzielę, dnia 14L l i s t o p a d a  o godz. w pół 

do 12-tej przed południem  w lokalu p. Balkenhola, w B o c h lD ii l  przy 
■’klasztorze.

O liczny udział uprasza grono wyborców Polaków :
-St. Adamski, Biireudorf; Jan  Bieliński, Bochum ; Józef Czwojdziński, 
Bochum; A. Chełmiński, Bulm ke; W . Degorski, B ulm ke; Józef Grycz, 
L angendreer; Andrzej Jórdeczka, B aukau; Michał Maliński, U eckendorf; 
Jan  M arciniak, Kirchlinde ; M ichał Modzelewski, Bochum ; F r. Nam ysł, 
W eitm ar; Jan  Pospiech, Bulmke; M ichał Pospiech, R o tthausen ; Stefan 
Bejer, W attenscheid: Jan  Skraburski, U eckendorf; P io tr Szłapka, H erne; 
P io tr Sztul, G iinnigfeld; St. W aw rzyniak, L inden; B. W ilkow ski, Gel­

sen k irch en ; Jan  W ilkow ski, R otthausen; A. W ojczyński, Gelsenkirchen.

Podziękowanie!
Szanownym członkom To­

warzystw a św. W alentego i 
wszystkim  Rodakom, którzy 
raczyli wziąć udział w po­
chodzie pogrzebowym M ary- 
anny Adamczyk w Bickern 
składam  niniejszem serdeczne 
„Bóg zapłać !-‘

P io tr  Spychała

Towarzystwo śpiewu „Harfa" w Bickern
urządza dnia 14 listopada

  j e s i e n n ą  z a b a w ę ,  z z :
Początek zabaw y o godzinie 4 -te j po południu. Będzie koncert, 

mowy, śpiew i deklamacye, a o godzinie 6 rozpocznie się tea tr p. t . : 
„Dwie M arye“, sztuka bardzo zajmująca. Szan. Rodaków w Bickern i 
i okolicy prosimy, iżby korzystali ze soosobności zobaczenia tak  za j- 
mujucego. a dotąd jeszcze niewidzianego teatru. O godzinie 8-m ąj roz­
pocznie się taniec. W stęp dla obcych tow arzystw  25 fen., dla nieczłon- 
ków 50 f.. przy kasie 65 fen. J a n  B r z e c h w a , zast. przew.

Szanownym członkom Tow św. 
Barbary w W olsdorf

Stanisławowi Kubiakowi 
i Stanisławowi Dębkiewiczowi 
składam y w dniu godnych Imienin 
najserdeczniejsze życzenia Zdrowia 
dobrego, życia długiego, szczęścia 
i błogosław ieństw a świętego, tu  na 
ziemi fortuny, a po śmierci w nie­
bie wiecznej korony. Teraz trzy ­
krotnie w ykrzykujem y: Stanisław
Kubiak i Stanisław  D ębkien icz: 
niech żyją! W  imieniu całego to­
w arzystw a. J. Betowski, prezes.

Szanownemu Panu
Marcinowi Maćkowiakowi
w dniu godnych Imienin składam y 
serdeczne życzenia szczęścia, zdro­
wia, błogosław ieństw a Bożego, a 
po śmierci królestw a niebieskiego, 
abyście żyli od roku do roku 
w zgodzie,' miłości z żoną przy 
boku, byście się dorobili fortuny, 
a po śmierci niebieskiej korony. 
M arcin M aćkowiak niech żyje, aż 
całe W annę zadrży.

T. M M. M. J. M.

Szanownemu Panu

Stanisław ow i Staszykow i )£
M  kasyernw i tow. św. Antoniego w  Lnar składam  -w dniu Im ie- !|L 

nin serdeczne życzenia. W f
Tak. jak  ten kw iatek róży się rumieni. * T ak  dla nas

dzień dzisiejszy piękny, * Gdyż dziś Twoje imieniny. * Tak, 
jak  ta  zorza słońcu przoduje. * Niech każde słowo, k tóre ust 
ulatuje, * Świadczy zawsze o szczerej miłości, * K tóra w 
sercu się znajduje, * A którą pragnę też zachować aż do 
późnej starości. S t. S S e ierh o lz , sekretarz.

Szanownemu przyjacielowi
Stanisławowi J  eziorkowskiemu 
życzę w  dniu Imienin zdrowia, 
szczęścia i błogosław ieństwa Bo - 
żego, a po śmierci nieba, oraz w y­
krzykuję C i: „Niech żyje i-1

Jóżef Kotlarek.

Oberhausen.
Abonentom „W iar. P o l.11 i in­

nym Rodakom  donoszę, iż mieszkam 
teraz przy ul. M iilh c im e r  S tr .  
1 9 1 ,  obok przystanku kolei ele­
ktrycznej. St Z ie l iń sk i .

W  dzień go d n y ch  Imien in

M a r c i n a  M a ć k o w i a k a
w Bickern składam  serdeczne życzenia zdrowia, szczęścia, 
błogosław ieństwa świętego a po śmierci królestw a niebie­
skiego. Marcin Machowiak niech żyje, aż caie Bickern zadrży i

.1 . G .

t
Parcelacya

Marcinkowa G-órnsgo pod Gąsawą
(kolejka w miejscu), 1 9 0 0  m ó r g  obszaru pszennej ziemi, odbędzie się 
w czw a rtek  18 i  w p ią te k  19-go lis to p a d a  br.

N abyw cy w płacają najmniej ceny kupna, a ci co się nowo 
pobudują 1/4. — Reszta pozostaje na w ypłatę według urnowy. Bliższych 
szczegółów przed terminem udzieli p. Siciński w Marcinkowie Górnem.
8 p ó łk a  ro ln ik ó w  p a rcelacy jn a . (E. G. m. b. II.)

P o z n a ń , ulica W ilhelm owska, 18 part.

Dwaj pomocnicy
zegarmistrzowscy

ty lko  zdolni w swym zawodzie, 
nie niżej la t 21 znajdą zaraz stałą  
pracę. Miesięczna pensya przy 
wolnej stancyi 45 do 50 marek, 
podnosząca się potem.

li. B ran d ,
O b e r h a u s e n  R h l , M arktstr. 19.

Chłopak,
14 do 15 lat. liczący z dobremi 
św iadectwam i szkólnemi, mówiący 
dobrze po niemiecku i choć trochę 
po ' polsku, potrzebny zaraz jako  
drugi uczeń do składu towarów 
kolonialnych.

Fr. (Jrnndei.
W e t t e r  nad Ruhrą.

Biuro d l a  spraw prawniczych H.Eietz
G -e ls e n k irc h e n , Hermannstr. 5

poleca się do w ykonyw ania wszelkich do zawodu prawniczego należą­
cych prac, a mianowicie do wykonyw ania

wniosków, podań i próśb, wszelkiego rodzaju pism prawniczych, 
ugód i kontraktów , dostarczania kapitałów  hipotecznych, 
pozredniczenia w kupnie i sprzedaży domów i placów do budowy, 
rady i w yjaśnień udzielam we wszystkich spraw ach sądowych.

z =  M ożna s ię  te ż  po p o lsk u  rozm ów ić , r z z r

O tw arcie in teresu .
Szanownej publiczności m iasta W a tte n s c h e id  i 

okolicy donoszę niniejszem uprzejmie, iż w  mym nowo 
wybudowanym  domu w  W attenscheid, przy ul. Som m er- 
dellerstr. nr. 1 1 otworzyłem
sk ła d  m aszyn  do sz y c ia  i  g o to w a n ia  
do p ran ia , w a łk o w a n ia  i  w yżym an ia , 

k o ło w c ó w  (weloćypedów) i m eb li.
Mam na składzie tylko dobry tow ar i udzielam 

wszelkiej gwarancyi. Częściowa sp ła ta  dozwolona.
Z szacunkiem

Józef Schaffrin,
Wattenscheid, róg ul. Sommerdęller Str. 

W m oiin  s k ła d z ie  m ów i s ię  po p o lsk u .

mW

Za inseraty  i reklam y redakeya wobec publiczności nie odpowiada.



p
o

o o

o
o o

o
o o

o
o o

o
o o

J

□ o
r s

oo
O

oo
o

o o

raw dziwę tylko z firmą:
ie r p ią c y  n a  k a s z e l ,  

s z y ję  i  p łu ca .
W c ią ż  now e p is in a  d z ię k c z y n n e  np. 

C ie r p ie n ia  p łu c .
U trzym any  od P a n a  u zd raw ia jący  miód 

zió łkow y, b y ł p rzy  m ych c ierp ien iach  p łuc  
bardzo  sku teczny .

B u c h  (B ad en ia ), 20 kw ietn ia  1896.
W a w r z y n i e c  W e l t e .

C. L n e c k ’a u zd ra w ia ją cy  
m iód  z ió łk o w y

od la t 57 z w y p ró b o w an y ch , n ieszkodliw ych  
soków  roślinnych  i z m iodu, a  w ięc z n a j­
lepszych . n a jn a tu ra ln ie jszy ch  i n a jd e lik a tn ie j­
szych w yskoków  roślin  sporządzany , cieszy 
się w szędzie  nadzw yczajnem  w zięciem , jak o  
rze te ln y  dom ow y i u lg ę  p rzy n o szący  p rzy  
c ierp ien iach  narzędzi oddechow ych . N iez li­
czone, zu p e łn ie  rze te ln e  św ia d ec tw a . T rz e b a  
się strzed z  p rzed  n aś ladow nictw am i i n ie p o ­
zw o lić  sobie  n ic innego w m ów ić.
C e n a : 1  m a r k ę ,  l . f fo  m r . ,  3 , 5 0  m r .
“ Ś w ie tn e  s k u tk i !

S k u tk i  d ow odzą!
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P raw 'dziw y miód ziółkowTy  n a b y w a ć  
m o ż n a  w e w szy stk ich  ap te k a c h  w  Bochum , 
sk ła d y : w  a p tece  W e b e ra , s ta re j ap tece , w  
ap tece  H ornunga, w  a p tece  pod  aniołem  (E n ­
gel A p o th ek e), w  R e ic h sad le r-A p o th e k e  Br. 
Schm id ta, na  rogu  u lic H um boldstr. i S ch ille r-  
s t r , w  W e itm a r  u  ap tek . S ch u lte -H erw e lin g , 
w  H nrpen  u  a p tek a rza  B ussego, w  W a tte n -  
scheid : w  ap tece  „ f ta d t-A p o th e k e “ , w  ap tece  
H oynik , w  ap tece  „G erm an ia -A p o th ek e , a 
prócz tego  w  nieom al w szystk ich  ap tek ach  
w  N iem czech.
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C. Liick, Kołobrzeg (Colberg

za zupe łnie  m a łą  za l iczką i sp ła t ą  w y g o d n ą  cz te r  
nas todn iową .  albo mies ięczną,  k tó rą k a ż dy  sam 
oznaczyć  może,  o t r zy m a  każdy,  kto dos ta t eczne  
s tawi do w od y ,  go to w e  u b r an ia  dla m ężczyzn  i 
ch ło p có w , k o b ie t  i d z iew czą t ,  we wszelkich 

tylko moż l :wych  w zo r ac h  i k r o jach .
W s z e lk ie  tow ary  ło k c io w e  i  b ia łe .  

W sz e lk ie g o  rodzaju  m eb le  i sp rzę ty  w y ­
śc ie ła n e .

Z eg a ry  ś c ie n n e  i k ie s z o n k o w e ,  p iece ,  
o g n isk a ,  obrazy, z w ie r c ia d ła ,  f iranki,  

p o r t y  e r y  i d y w a n y
PT - wóziki dla dzieci.

Dostawa  
c a ł y c h  w y p r a w

orzy n a j t a r u ze m obliczeniu

■ na kredyt

HM

R o s n e r ’a  domu towarowym
G -e lsen k ir ch en ,

Luiseustrasse nr. 33, blisko dworca.

D uisburg;,
Musfeldstrasse 8, II, przy bratnie Marienthor, 

w pobliżu ulicy Beckstrasse.
P r z y  zaku pn ie  od 50 mare k  p o c z ą w s z y  z w r a ­

cam kosz ta  bi le tu z w r o t ne g o  z miej sca mych han-  
dli aż do domu w obwo dz ie  r zeki  Ruhr v

Zupełnie bajecznie tanio!
z p o w o d u  w spó lne go  ż a k u p n a  n as zyc h  38 in teresów.

P a le to ty  d la  m ę ż c z y z n ......................................od 6 ,7 5  mr.
U b ra n ia  d la  m ę ż c z y z n ............................... . o d  5 ,6 0  mr.
S p o d n ie  b u k s k in o w e  . . . . . . .  od 1,87 mr .
U bran ia  d la  c h ł o p c ó w ......................................od 1.10 mr.
P ła s z c z e  d la  c h ł o p c ó w ......................................od 1,05 mr .

Wielkie nowe przesyłki
o t r zym uje my  codz ienn ie  z p o w o d u  wie lkiego  zap o t r ze bow an ia .

E le g a n c k ie  ż a k i e t y ............................................ od 2 .2 5  mr.
E le g a n c k ie  k o ł n i e r z e ......................................od 2,75  mr.
E le g a n c k ie  p ła s z c z e  od d eszczu  . . od 4 ,8 0  mr.
E le g a n c k ie  k o ł a .........................................................od 5 .75  mr.

Z rabatem 15 procent
sp r z e d a je m y  wsze lak ie  o bu w ie  dla za n i ec h an ia  tetro a r tyku łu .

Bracia Alsberg, MgMŁ
Fabrykę s y rop u

w e W r o n k a c h  (W ro n k e -P o s e n )  
po leca  i w y sy ła  za  za liczk ą  k o le ­
jo w ą  w  n a jlep szy ch  g a tu n k ach

s y r o p  kapi larny
do fa b ry k a c y i lik ierów , k a m e l -  
ków  itd .

syrop do jed zen ia .
P ró b k i n a  życzen ie  b e z p ła tn ie  

ran k o .

Jy Do sp rzed a w an ia  m ych m a -  ^  
'l  s z y n  «io s z y c i a  itd . p o -  J, 

szu k u ję  rze te ln y ch  i zd a tn y ch  W) sprzedaw*czy i
za  W ysokiem  w y n a g ro d z ę -  J

\  niem - jf
jt Aug.  Go r ic ke .  B oc hum .  v

Ssiewe polski 
w Marxloh.

R odakom  w  M arx loh , B ru ck - 
h ausen , H am b o rn , L a a r  i okolicy 
donoszę n in ie jszem , iż w  M a r x ­
l o h ,  P ro v in z ia ls tr. S ect. IV . nr. 
44*/,2 o tw orzy łem

warsztat  szewski,
w  k tó ry m  w y k onyw am  b u ty  i t r z e ­
w iki d la  n iew iast, m ężczyzn i dzie­
ci po cenach  bardzo  tan ich .

K e j i a r a c y e  w yk o n y w am  w  
n a jk ró tszym  czasie, tan io  a  dobrze.

P ro sząc  R o d ak ó w  o ła sk aw e  
poparc ie  k reślę  się

z szacunkiem

Anast. Beszczyński.

t u  ł- *■ 1

J . L u g g e , H e r n e ,
Bahnhofstr. 66, obok hotelu Sehlenl.hbff  
d o sta rcza  na jzu p e łn ie j rze te ln e , zabezp ieczone przed 
zak u rzen iem  się
 : zegarki kieszonkowe =

dla  robo tn ików . T rz y le tn ia  p iśm ienna g w aran cy a .
IŁ e p a r a c y e  d o b r z e  i  t a n i o  p ray  j e ­

d n o r o d n e j  g w a r a n c y i .

Skład szczegółowy: 9
u b ra ń  d la  m ę ż c z y z n  i c h ło p c ó w  ™ 

p a l e t o t ó w ,
pojedyńczyeh żakietów, spodni i kamizelek.

W ykonywanie podług miary. ~ m :-

Wszelkie ubrania dla robotn ików .
Koszule sport, dla gimnastyków i bobrowe. 

K o s z u le  n o r m a ln e , 
kaftany , gacie, spodniki i jaczki.

P ó łk o sz u lk i  z a n e l la ,  b ie l iz n a ,  k ra w a ty ,
| s z e lk i ,  poń czochy . c h u s tk i  do n o sa  i t d .

JT. Rosenthal, Oberhausen,
Nr. 10. Ul. M arktstr. Nr. 10.

x x x x x x x x x x x x x x i x m x x x x x x x x x x
n\
**n\

9 r  Największy wybór, 
jpr- najtańsze ceny 

ubrań, p a le to tó w  i spodni
s ą  w  s k ła d z ie

i t  S . Lewina z Poznania, w Bochum przy Bongarastr. 26.
^  Do każdego ubrania dodaję darmo kapelusz.nnnnnnnnnnnnntnnnnnnnnnnm
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Za drak, na,kład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum — Nakładam i czcionkami W ydawnictwa „Wiarusa Polskiego41 w Boahum.


